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Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Petersburga, i i  Kwietnia  

v Baron K o r/,  p rezes Spraw  Finlandskich i 
•Estońskich n ay łask aw iey  m ianowanym  zo­
s ta ł kaw alerem  orderu  Stey Anny p ierw szey  
klassy , i o trzym ał znaki tego orderu ozdo­
bione dyiam entam i p rzy  następuiącem  p i­
śm ie J. C. M. . . .  - . i

„Odznaczająca się g o rliw ość i tru d y  oka­
zane przez was w  w ykonyw aniu  poruczo- 
nych obow iązków , z w ró c iły  m o ią  sczególną 
baczność i w zględy. W  dow od czego ozda­
biam  was orderem  Stey Anny p ierw szey  
klassy z znakami dyiam entow em i, k tó re tu 
d o łącza iąc , zostaię życzliw ym  dla W as.

ALEXANDER.
w  C arskiem  Siele 

dnia 21 M arca 
1819 roku .

W ielk i Podkom orzy dworu J. C. M,  Na- 
ryszkin , n ay łask aw iey  m ianowanym  został 
K anclerzem  w szystkich  orderów  R ossyyskich 
i uwolniony w s k u te k  w łasney  proźby od obo­
w iązku  g łow nego  d y rek to ra  w idow isk  tea­
tralnych  i m uzyki.

Jen e ra ł inspektor korpusu zw iązku  dróg, 
Jen e ra ł Porucznik Betancour, n ay łask aw iey  
m ianowanym  został g łów nym  dyrek to rem
zw iązku dróg- . . . . . . .

P e łn iący  służbę w  kancelaryi N ayiasm ey- 
szey C esarzpw ey M aryi Radca Koilegski JSo- 
wosilców, n ay łask aw iey  m ianow anym  został
R adcą Stanu- . .

Dnia 6 b. m. to iest w  niedzielę w ie lk o - 
nocną o samem południu w sczę ła  się tu n ie­
w ielka  burza, ieżea  tak  nazwać można 
descz ulewny z grzm otam i i b ły sk aw icą  nie- 
trw a ią cy  nad pięd m inut. Po czem  w yia- 
śn iło  się pięknie niebo, i czas p raw d ziw ie  
piękny nastąp ił.—W e środę zas o godzinie 
drug iey  z po łudn ia  ' lód na N ew ie p o czą ł 
ustępow ać. Przy czem  w ia tr bardzo silny 
w ia ł  z m iędzy w schodu i południa.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

Z Manheymu , 27 Marca.
Sczego ły  o zabóystw ie Pana Kolzebu , i ro -



55o —
cum ow ania o tym  strasznym  w y p ad k u , na- 
p e łn ia ią  teraz w szystkie N iem ieck ie  gazety . 
W e d łu g  n iek tó rych  sąd tu teyszy m ieyski 
w y s ła ł  iuź umyślnego do Jena, (gdzie Sand 
m ieszka ł p rzed  p rzybyciem  do M anheymu) 
z proźbą do rządu , aby opieczętow ano na­
tychm iast w szystkie p ap ie ry  tego zabóycy. 
T o nastąp iło  a5 . b. m . w  w ieczór; lecz w  
pom ienionych p ap ierach  nic w ażnego niezna- 
leziono, oprócz początku następuiącego p i­
sma: >Jdę na spotkanie losu m oiego to_ iest 
Eszafotu.* Pomieniony Sandj w  dniu 25 b y ł  
w  K arlsruhe, znaydow ał się na p rzech ad z­
k ach  tam ecznych, o p a try w a ł w szystkie c ie ­
k aw e przedm ioty  i b y ł  w  naylepszym  h u ­
m orze, w eso ły  i w ielo-m ów ny. —  N iektórzy 
p o w iad a łą , źe Sand  losem b y i w ybrany  uia 
w yzw an ia  Pana Kotzebu na po iedynek , lub 
też dla odpraw ienia go na tamten świat ia - 
k im  k o lw iek  sposobem. D odaią także n ie­
k tó rzy , źe w ysłane b y ło  p rzez pocztę^ p is­
m o ostrzegaiące Pana Kotzebu  o g rozącem  
mu niebespieczeństw ie; lecz takow e od ko­
goś bezim iennego w y słan e , n iep ierw iey  
p rzyszło  do Manheymu iak  w edw anaśc ie  go- 
L i n  po śm ierc i iego . T ea tr M anheymski 
b y ł  zam knięty  w  dzień tego smutnego zda­
rzen ia .—Obrzędy pogrzebow e P. Iiotoebu od ­
b y ły  się 20. b. m. o godzinie 6 z rana dla 
uniknienia zbytecznego tłum u. C ztery  tylko 
k a re ty  p rzep ro w ad za ły  trum nę. Jeden z 
p rz y ia c io ł domu w y iec h a ł na spotkanie Sy­
na zeszłego, Pana Otto Kotzebu w  celu p rzy ­
gotow ania go do tey straszney now iny.  ̂Ten 
ostatni w sław iony podróżą sw o ią  na oko ło  
św iata , p rz y b y ł do N iem iec razem  z m ło d ą  
sw o ią  m ałżonką z domu M anteyfel z Jn- 
flant. M iał on zam iar odw iedzie oyca 
sw oiego którego p rzez  cz te ry  lata nie w i­
d z ia ł. P rzy b y ł do W ey m ar 20. b. m. to 
iest w  dzień  zabóystw ai a 27 p rz e iech a ł 
p rzez F rankfort nad Menem, gdzie zapew na 
uw iadom ionym  został o tym  strasznym  w y ­
padku . (W ed ług  zapew nień gazety Hannu- 
sk iey  d o w ied z ia ł się o tern w  Hannau, 
gdzie p rz y b y ł 27 b. m . i w szed łszy  do obe­
rży  znalazł gazetę na stole, w  k tó rey  w y ­
c z y ta ł  tę okropną i niespodzianą dla siebie 
wiadomość!) M ałżonka Pana Kotzebu z p rz e ­
strachu i sm utku niebespiecznie zachorow a­
ła .  Podobnież i m atka ^iego osm dziesiąt 
dw óch letnia kobita przerażona straszną śm ie­
rc ią  syna sw o ie g o ,  niebespiecznie iest

W ed łu g  poźnieyszych doniesień z Man-

heym u z dnia 28 M arca, o d b y w aią  się teraz 
śledzenia sądow e w  celu w ybadania się u 
zabóycy o pobudkach tey  zbrodni. D w a ra ­
zy u leg ł iuź badaniom  sądow ym ; lecz  o 
Skutkach tak o w y ch  nic iescze niedoniesiono. 
Dnia tego Sand b y ł  iescze w życiu; lecz g o ­
rączk a  znacznie się w zm agała i rana zd aw a­
ła  się bydź niebespieczną. Po k ilk ak ro ć  usi­
ło w a ł  ze rw ać  bandaże; lecz zawsze mu p rz e ­
szkodzono. W e d łu g  listów  p ry w a tn y ch  z 
M anheymu ten chory  znayduie się pod nay- 
śc isleyszą strażą , złożoną z ośmiu ludzi.

P ak ie t znaleziony w kieszeni Sanda  z nad- 
pisem : „Wyrok śmierci Augustowi Kotzebu*
nie sam  tylko iak  u trzym uią  teraz z a w ie ra ł 
ty tu ł, i natychm iast odesłanym  zosta ł do 
K arlsruhe do W ielk iego  X iąźęcia B adeńskie- 
go. Zresztą ani o treśc i, ani o k sz ta łc ie  te­
go pism a żadnych dotychczas niem am y scze- 
g o łó w .— Staraią się teraz w y w ied zieć  'ia k ie  
Sand  i z k im  m ia ł zw iązk i izn a io m o śc i, iak  
p o stępow ał w  rozm aitych  m ieyscach , p rzez 
k tóre p rz e ieźd z a ł, i o czem  nayw iecey  i 
w  iak ich  w y razach  m ów ił. T ym  tylko spo­
sobem spodziew aią się dociec p raw d z iw ey  
i g ło w n ey  p rzyczyny  tego postępku; d o ty ch ­
czas albow iem  stale u trzy m y w ał, źe niema 
wspólników.

Od brzegów Menu, 3 i Marca.

Pow iadaią  źe X iąźe W rede uroczyście się  
o d ezw ał p rzec iw k o  p rzełożen ia , tyczącego  
się rozciągnienia p rzysięg i lconstytucyyney na 
w oyskow ych .

W  Straźburgu niedaw no zasz ły  zam iesza­
nia i niezgoda m iędzy osadą Sz w ay ca rsk ą  i 
oddziałam i iazdy F rancuzkiey, znayduiącem i 
się tam  dla p rzy ięc ia  6000 koni rem ontnych. 
Zw ierzchność m ieyscow a m usiała  się ch w y ­
cić nayczynnieyszych środków  w  celu prze- 
krócenia tych zatargów . K ilku ied n ak źe  lu ­
dzi mocno by ło  ranionych, i ten w y p a d e k  
przyczyniw szy ty le rozruchu  w  m ieśc ie , mó­
g łb y  iescze nieprzyiem nieysze w ydać sk u tk i 
gdyby osada Francuzka, k tóra także niemo- 
źe się zgodzić w  niczem  z Szw aycarnm i 
p rzy ię ła  b y ła  w  nim u d z ia ł.

N auczyciel szk o ły  parafialney w e wsi 
W axefold w  posiad łościach  W irtem bergsk ich  
obow iązany b y ł  oddaw ać 100 z ło ty ch  corok  
swem u poprzedn ikow i starcow i w ysłużone­
mu- Ten obow iązek  oddaw ania części do­
chodów  sw o ich , z d a ł się mu bydz za c ię ­
żk i, postanow ił b y ł  w ięc  uwolnić się od 
niego iak im  k o lw iek  sposobem N aradziw -
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szy się za tem  z sw ą zoną um yślili dokonać 
straszuey zbrodni. N am ów ili dziew czynkę 
m a łą  ze wsi sąsiedzkiey , gdzie  m iaszkała 
cd rka pomienionego starca zam ężna, aby po ­
szła  do niego, i w ręczy li ie y  zatrute kiełba­
sy , ktdre powinna b y ła  mu oddać iako p rzy ­
słane od cdrk i. D ziew czynka w ykonała  ta­
kow e poruczenie i w  nagrodę o trzym ała od 
p ary  zabdyczey iab łk o , Podobnież zatrute! 
Ktdre gdy  ch c ia ła  zieść , spostrzeg ła, iż b y ­
ło  zupe łn ie  czarne, w ięc  go rzu c iła . N ależy 
dodać że to zbrodnicze m ałżeństw o g o ­
to w ało  się do takow ego uczynku p rzy  mo­
dlitwie i w zy w ało  Boga na p om oc/N auczycie l 
s ta ry  i żona iego kontenci, że -cdrka ó nich 
w spom niała , p rzy stąp ili do iedzenia k ie łb a s . ' 
Zona starca natychm iast um arła; lecz m ąż 
b y ł  w yratow anym . Rzucono k a w a ł teyże 
k ie łb asy  kotce, k tóra także na inieyscu zde­
c h ła . Znaleziono tak że  d z iew czy n k ę , i 
ta  w szystko o d k ry ła . Schw ytano n a ty ch ­
m iast w inow ayców . Oni się zaraz p rzyzna­
li do zbrodni i o czek u ią  teraz zasłużoney 
k a ry .

F e a u c t u ,

z  P aryża , 20 Marca.

P ro iek t p raw a o wolności d ruku , z u p e ł­
nie iest niespodziew any i nieodpow iedni ży ­
czeniom , a przeto  rozum ieią pow szechnie że 
zostanie odrzuconym.

j— Cieśla ieden m ło d y  męsczyzna 2osto łe- 
Łni w  Bovais p rz ed s ięw z ią ł dokonać strasz- 
ney zbrodni, to iest odebrać życ ie  sw ey  w ła -  
sney m atce. P rz y s tą p ił do w ykonania tego 
zamiaru pod nieobecność oyca sw oiego i w  
tę samą chw ilę , k ied y  mar.ka iego  o dpra­
w ia ła  m odlitw ę ranną k lęcząc . Dom ich  
b y ł  na ustroniu, a tak  n ik t na ra tunek  iey  
n iem og ł pospieszyć. Z tem  w szystk iem  nie- 
sczęsliw a m atka w y rw a ła  się z rą k  zabdy- 
cy  i z n ap o ł przerzniętem  g ard łem  dob ieg ła  
do b lisk iey  w iosk i, która przynaym niey o 
półgodziny  drogi o d leg łą  b y ła . Uczyniono 
iey  w szelką pom oc, lecz na drodze zeszła 
b y ła  zupe łn ie  k rw ią . Tym  czasem odrod- 
ny iey  syn zam knął się w domu, który pod­
paliw szy, w la z ł  na poddasze, gdzie dosię- 
g n ą ł w krótce og ień  i o p a lił mu rękę i no­
gę . W idząc bliski kon iec , sk o czy ł na z ie ­
m ię i został schw ytany  od sąsiadów , którzy 
zapew naby go zabili, g d y b y  niew strzym ała 
ich  b y ła  od tego obecność m ieyscow ego sę-

R O Z M A I T O Ś C I .
A rot hi rys życia Królowey IKirtembergskiey 

K atarzyny P aw łow ny , czytany dnia  2j i 20 
Stycznia  io ig  roku we wszystkich kościołach 

K rólestwa W  irtenibergskiego.
Zeszła Krolow a nasza, W nuczka Cesarzo­

w ey  K a tarzyny , C órka Cesarza W szech Ros- 
syi P aw ła  I. Siostra sczęsliw ie panuiącego  
Cesarza ALEXANDRA, u ro d z iła  się z o Maia 
1788 roku  w  zam ku Carsko-Sielskim  letniey 
rezydencyi M onarszey w  okolicach P e te rs ­
burga, na chrzc ie  Św iętym  o trzy m ała  im ie 
K a ta rzyn y . Z m atk i sw oiey  N ayiasnieyszey 
C esarzow ey M aryi Teodorowny należała do 
pokolenia Królów naszych; B y ła  w nuczką 
X iążęcia W irtem bergskiego  Fryderyka Euge­
niusza i siestrzenicą zeszłego  Króla Fryde­
ryka.

. P ierw sze w ychow anie odeb ra ła  pod okiem  
niesm iertelney sw ey  Babki, od nauczycielk i 
w szystk ich  innych W ielk ich  Xiężen Rossyy- 
sk ich  Sióstr sw o ich , Hrabini Liwem, Sczegól- 
ną zas niezm ordow aną i nieodstępną iey  do- 
zorczyną b y ła  Pani Aledu'iska. Ta pod okiem  
C esarzow ey M aryi k sz ta łc iła  um ysł i serce 
iey  od roku siodm ego. Z nauczycieli na- 
szey K rólow ey w spom niem y o rodaku  na­
szym  W irtem bergczyku , R adcy Stanu K r  a f t  
k tó ry  ią u c z y ł  m atem atyki. R zeczyw isty  R ad­
ca Stanu Stork b y ł  iey  nauczycielem  w  prze­
dm iocie ekonom ii po lityczney . N auczyciele 
niem ogli się dosyć nadziw ić bystrym  ro zw i­
nięciom  iey  rozum u, w  chw ilę  obeym uiące- 
go  naytrudnieysze i nayzaw ilsze przedm ioty  
a przechodzącego w iek  iey  tak  iescze m ło­
dy.-—Ten to rozum  zd aw ał się p rzew odn i­
czyć w szystkim  uniesieniom iey  p iękney  du­
szy. Stała i niezm ordow ana pilność, m ądre 
rozporządzenie czasu i za trudnień , bez p rz y ­
k ładne w  iey  latach  i godności, a należące 
zuaie się w y łączn ie  p łc i  m ęzkiey , b y ły  ce ­
cham i iey  charak teru . C z y n y  tchnące za­
w sze dobrocią serca , k tó rych  przez ca łe  ży­
cie d o k o n y w ała , ile są niezaprzeczonym  do­
w odem  iak  w spaniałem i uczuciam i oddycha­
ła  ie y  dusza, ty le p rzekonyw ają , że p ra w ­
dziw ie  dobrym  cz ło w iek iem  ten ty lko  bydź 
m oże, k to  p o łącz y  w  sobie dobre serce i 
w o ln y  od uprzedzeń czysty rozum . P ie rw - 
szych siadów iey  dobroczynności dostrzega­
m y w  sam ych naym łodszych la tach . Czu­
łe  p rzyw iązan ie  do k rew nych  i dziec i, k tó­
rego byliśm y św iadkam i, by ło  p łodem  nay- 
sczerszych uczuć w zbudzooych i w ychow a­
nych w  iey  duszy od sam ey kolebki; Lecz nay-
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b t y s f l u c h  ie y  postępkach P y t a n y c h ,  l e «

ie°-o: Exemplarz pisma Świętego k^ y 
w sze czytała , zawiera w  sobie w ie le  p izy
Tisdw iey  w ła sn ą  ręk ą  uczynionych . Oto 
?  , a sw iad ectw o  nayoczew istsze ie y  codzie  
n e  a o  nabożenstwa ,  oto cech a  duszy w y c h o ­
w a m y  od m ło d o śc i w  w ierze  i boiazm Bo- 
i e y . T ak w zrastała  spokoym e w  dy'™ k ' 
rl J c ó w  sw o ic h  N ayiaśn ieysza  s. p. Krolowa  
Kasza, (lopokąd opatrzność „ iew yprow adz.il

“ Ł ata  S“ s ! ? c S f  aŚo9  roku W ie lk a  
' o  K a ta rzy n a  zaręczoną została Z X ią

l r « & H
obrzędy dubne. N ow o
d° , r r k o S k h o ,  N o t o d s k i m  i Jaro- 
nator em  i  w ersk n  , & kosztow ała  praw
sław skim . ld ™ k ? fcylko spokoyne po-
S w  g S ^ t w i e  kochanego maW onka 
z y c . ,  < -yrr teV skroiTiney n iezaw isto
sp raw ie m oże W  J y j iK Q ' ynienia w ie k
ś c i ,  w  tern oddalę?i u od » o -

S f i  « a f  di. rozwinięcia w ładz swoich i
dlu i czas uo zaym0wac sprawami
skłonności- hub - Y & mu liaydziel-
męza *w oiego^w  c z e m y  ,n u w e  wszel_
m eyszą  pom ocą. iJko  g łów n y  dyrektor
k ich  podróżach, które iaKo g t ł  __
zw iązk u  dróg Z ob(ifa ’g k , odkrycia  w  

g orliw ym  m itosiu k iein  i opw  m vij a
soje iev  dopełnjonem  zosta ło , g o y  P 
syira AU  J , d r a  dnia .8  Sierpnia ^

f o m t f o L r “ S W't? d w o in  iey

w  T w erze, oży w ia ły  to ustronie, bynaymniey 
nienaruszaiąc panuiącey tam spokoynosci. -  
Lecz ognista iey dusza nie dla spokoynosci 
i zacisza b y ła  stworzoną: N adeszła chw ila  
w  którey cała moc iey  i dzielność ukazała 
się światu. Początek woyny z Francuzami 
w" roku 1812 pow oław szy ca łą  ^Europę do 
broni, zm usił i małżonka iey  do w zięcia  się  
do oręża. Serce iey  drżało z boiazm poglą- 
daiąc na niebespieczeństwo oyczyzny; Jecz 
przezorne oko dokładnie w tdz.a ło  jakach 
ofiar i usilnosci potrzeba, aby zgubę zw aho  
na g ło w ę  samego sprawcy tey klęski. Uka- 
7 iła sie bydż godną zasczytu zwania się  
siostrą A lexandra , spctykaiącego tę burzę z 
spokoynością um ysłu i bez boiaznu -  JdąC 
za radą małżonka sw oiego, uformowana z 
w łasnych  w łościan sw oich  ca ły  batalion i 
nicze°o nieosczędzała dla dopięcia celu sv, - 
iego Praw dziw i i naypierwsi patryocr B g  
svwscy poszli za iey  p rzyk ładem .—- W ielka  
Xteżna i iey  m ałżonek byli niezmordowane- 
S  w  czynieniu oliar dla dobra ludzkości i  
OTCzyzny dostarczali broni ubogim, opatry- 
w ali troskliwie ranionych, a niewolników
w oyny cieszyli. Tu się okazała iey  skłon- 
2  ku dobroczynności, których ow oce przy­
gotowane od opatrzności dla czasów U ęsk j  
p o w s z e c h n e y ,  m iędzy nami doyrzały. Xią 
O ld e n b u r g s k i  dla uformowania m nicyi w y  
iech ał do Jarosławia, gdzie małżonka le o 
w yd ała  na św iat drugiego syna l  tatra dnia

SierDaia J.$i2 roku*
W ielk ie tey epoki w ypadki tk w ią  u w szy­

stkich w  św ieżey  pam ięci. Napoleon wszed  
do Moskwy i przez kilka tygodni o p u ^ iw -  
szy same tylko tey stolicy gruzy, p u śc ił się  
w  drogę na powrót, i wtenczas spraw ied li­
wa Opatrzność dokonała dzieła  rozpoczętego 
p r z e z  cz łow ieka . Xiąże Oldenburgski stał 
się ofiarą sw ych  starań o ludzkość -cieipią  

1 ca- opatruiąc szpitale napełnione choremi na 
S a X e  g W k i ,  sam podoba, 1  dośkme 
tym został i dnia i 5 Grudnia ib i2  rc 
dług śmiertelności w y p ła c ił. Małżonka 
go nieodstępną mu była  towarzyszką-go nieoasbępuą —   ■> ,

se n n e  przepędzaiąc nocy przy ł o ż u  1.
nakoiiiec z utraty męża zr at

senne p rzepęu /.c .^  , •
Smutek nakoiiiec z utraty męża zr. 
iey  zdrow ie tak, iz musiała w  kąpielach
mineralnych szukać ulgi. , ■

y (Dalsz /  ciąg później ).
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